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Reżyserja p. Wysockiej i ślicznie pomy­
ślane przez Drabika dekoracje, umiejętnie pod­
kreśliły ową baśniowość sztuki. Utrzymano 
wszystko w przyciszonym tonie I uzyskano je­
dno z tych rzadkich przedstawień, po których 
pozostaje w duszy widza jakby echo pięknej 
muzyki molowymi akordami brzmiące, a po 
przez nie słychać kwilącą duszę pcety, żalącą 
się na świat rzeczywisty. na miłość i śmierć, 
rządzącą losami ludzi.

— . Dziady*, owo przepotężne misterjum 
dramatyczne, które nas przeraża ogromem pro­
blematów i skłania do skupienia T nastrojenia 
na najwyższe napięcie wszystkich strun naszej 
myśli i uczuciowości, kiedy się doń zbliżamy — 
wystawiono na scenie teatru imienia Bogu­
sławskiego. Dokonano wielkiego wysiłku, od- 
aano zapał i odwagę w borykaniu się z tru­
dnościami.

A jednak icżyserja poszła w kierunku 
najmniejszego oporu —• i zamiast , szukać no 
wych rozwiązań ne zagadnienia sceniczne, jakb 
dramat nasuwa — wymykała się, ułatwiała so­
bie trudności, a często popełniała wprost rt.- 
żące wędy, które wywoływały cicny uśmiech 
u widzów, wstrzymujących się od głośnego 
śmiechu na widok tych niezgrafcnoścł.

Zarzuty te odnoszą się głównie Jo  dru­
giego obrazu, w którym Guślarz w kaplicy 
spełnia starodawny obrządek „Dziadów*. Reży­
serja ustawiała zawsze, w momentach najpowa­
żniejszej akcji Guślarzu spełniającego iakieś cza­
ry, tłum ludzi na przedzie sceny taić, ażeby <»« 
zasłaniał tę główną postać i oczywiście ułatwiał jej 
wykonywanie czynności, której publiczność nie 
widziała, a Kiedy Guślarz czynność tę dokoń­
czył i miał się duch zjawiać, rozsuwała się owa 
grupa ludzi jak kurtyna nz dwie strony i okâ  
zywał się widzów' Duch przeważnie z lampka­
mi eiektrycznemi na głowie na znak, że żyje­
my teraz w czasach pary i elektryczności i że 
dziś takie fantomy są możliwe. Kiedy jednak 
zawisły w oknie kaplicy na sznurkach przy­
wiązanych* do patyków obwisłe tekturowe pta 
ki i bujały nad głową dziedzica — moja sąsiad 
Ka. słuchająca dotychczas wszystkiego z prze­
jęciem, zaśmiewała się w chustkę od nosa 
w czem jej wkrótce całe otoczenie towarzyszyło. 
Czyżoy teatr imienia Bogusławskiego nie znał 
adnego z malarzy, ktorzyby mu poradzili, jak 

plastycznie takie zagadnienia rozwiązywać?
Środki, jakiemi się teatr posługiwał przed 

s,ecemdzieslęćiu laty przy oświetleniu nafto- 
Wem lub świecami, dziś są przy elektryce nie­
dopuszczalne. Papierowy ptak, oświetlony ło- 
jówką i rzjcający oIbrzvm‘ cień na ścianę, 
mc g! wówczas wywołać efekt ducha złeqo — 
ale dziś jasno oświetlony, przez kilka set yolt 
pozostanie zawsze skrawkiem tektury.

Mimo tych wielkich usterek, przedstawie­
nie w całości wypadło dobrze, wielką jest to 
zasługą dyrekcji, że tan właśnie-narodowy dra­
mat wvorała na początki swej działalności.

Franciszek Siedlecki.
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VII.
Rozcl wy łany w mig został r.aKład poran­

nego „Dziennik? . Artykuł Szeligi o wyrafino- 
wanem morderstwie na bezbronnej kobiecie, 
craz sensacyjne wiadomości, iż „jak nas w o 
statniej chwili informują, sęczia śledczy rozto 
czył nad p. Karolem Humanie cklm, przemysłow­
cem, areszt domowy, w związku ze strasznem 
mo-derstwem. popełnionem na jego żonie*, 
sprawiły, że przed administracją pisma powsta! 
ogonek olbrzymi, pragnących nabyć dziennik 
i i  do południu nakład został wyczerpany Kom­
pletnie.

Szeliga bowiem wystąpił tu w swojem 
sprawozdaniu z tajemniczych wydai zeń przy pt. 
Łąckiego, JaKo surowy oskarżyciel iHurnaniec- 
kiego. Postawił mu zarzut formalny, te  on jest 
moralnym sprawcą śmierci swej żony. Schara­
kteryzował młodość Iry Humanieckiej, có.ki 
wybitnego, bogatego, adwokata tutejszego, 
przedstawił jej życie cudnego, pięknie rozkwi­
tłego kwiatu, który /warzył szron z'mnej, egoi­
stycznej ratury Jej męża, Karola H.

W zarysie na rżkicoWał Szeliga ten konflikr 
rodzinny, powslały na tle nieporozumienia się 
dwóch odrębnych, biegunowo sobie różnych or­
ganizacji psychicznych.

„Ten konflikt — plshł -*• rozrósł się do 
rozmiarów domowej tragedji, która była ogro­
dem udręczeń dia nieszczęśliwe! kobiety. Wple­
ciona w żelazne, rozpalone kolo moralnych ka­
tuszy, młoda kobieta, stworzona do sze;:ęścia 
i radości życia, gasła w cichych murach swej, 
nieomal klasztornej samotni, za dumna, by po­
skarżyć się na swe życie nieszczęsne, za szla­
chetna i wyniosła, by poza ogniskiem rodzin- 
nerrr szukać tego szczęścia, którego jej ni? dat 
/wiązek małżeński".

„Dla mnie — wołał gromko Szeliga — Jest 
w zasadzie obojętnem, czy sprawca tych wyra­
finowanych katuszy wolał patrzeć spokojnie, 
z zimną krwią, Jak doprowadzona do ostatecz­
ności żona jego, w przystępie depresji i roz­
paczy owiniętej całunem melancholji, rzuci się 
w przepaść niebytu i roztrzaska swą cudną, mi­
sternie rzeźbioną głowę o wystający cypl skal­
ny.,., czy też czynnie w swej zaciekłej złości 
i jakiemś nieiudzkiem okrucieństwie, poaunie 
się do dokonania pa niewinnej,* nieszczęśliwej 
kobiecie, zbrodni.,.*

„Sprawcą bo jej zgonu moralnym jest on 
I w tym 1 w drugim wypadku!”

„A czy p. Karol Humaniecki potrafi, czy 
nie potrafi ustalić swego alioi w porze między 
12-ta w południe, a czwartą popołudniu, kiedyto 
właśnie zmarła konała w okrutnych męczarniach, 
a mąż jej, jak sam zeznał komisji śledczej, nie 
ratował jej wiszącej na haku lampy, lecz naj­
pierw biegł do sąsiednich pokojów patrzeć, czy 
mu czego nie zrabowano, poczem dopiero wy­
biegł wołać o pomoc sąsiadów, i wtedy aż od­
ciął zwłoki zmarłej już i zimnej ofiary zdzicza­
łych namiętności — dla mnie pewnikiem jest 
rzecz jedna: śmierci jej winien jest on!tf

To oskarżenie, rzecz charakterystyczna, 
podzieliło z miejsca całe miasto. Szeliga miał 
»a sobą niemal jednolitą opinję mieszkańców, 
nawet sędzia śledczy i komisarz policji prowa­
dzący dalsze badania na własną rękę, przyjmo­
wali, że to stanowisko „Dz'ennika Porannego" 
jest najbardziej zbliżone do prawdy, a całe 
śledztwo toczyło się tera* właśnie po linji u- 
stal enia faktów, co czynił i gdzie się znajdował 
wówczas, w ter pamiętny wto-ek, miedzy go­
dziną 12-tą a 4-tą popołudniu Humaniecki, I czy 
nie on właśnie był głównym aktorem tego tra­
gicznego zdarzenia.

* ••
A Jędnak Szeliga czytając swoje własne 

sprawozdanie z nieszczęsnych fnałów życia tak 
niegdyś przez siebie ukochanej Iry, nie był ja­
szcze zadowolony ze siebie. Czuł, że wokoło 
niego jest jeszcze jakaś pusta przestrzeń zagad­
ko /ej tajemnicy, że zgon drogiej osoby kryje 
w sobie głębszy dramat, którego ekspozycja 
wrósł? qłąboko konarami w dusze obojga głó- 
wnycn, tiagicznych aktorów dramatu.

Wiedział od samej Iry Humanieckiej. z Jej 
>oorzednich opowiadań o mężu, że Karo! jest 
w niej bardzo zakochany, że poza nią nie wi­
dzi świata, nie widzi innych kobiet.

Małżeństwo trwało około lat siedmiu i oto 
na dnie niedawnego szczęścia, opromienionego

zyci< m dwóch pięknych, jasnowłosych chłopa­
czków, otwarła się przepaść. Z głębokiej kry­
nicy życia wypełzły złe węże. okrutne gady nie­
porozumień, owinęły się dokoła serc obojga 
małżonków, ssać poczęły szczęścia tKankę sło­
neczną, a zatruwać jadem, kąsać złością i o* 
krutnem z- jzimiętaniem się.

Czuł Szeliga, żt samym niedoborem mai* 
żeńskim trudno tłomaczvc zrodzenie się tej ci­
chej tragedji w życiu obojga, która otwarła 
wrota na oścież zwolna pełzającemu Ku domo­
wi -- nieszczęściu.

.Wina leżała po stronie jego, Karola, czyjej? 
Czy pc dłożem konfliktu było znudzenie się, wypa­
lenie się znicza miłości, czy też do ogniska do­
mowego zakradły się jakieś larwy przewiny, 
atneś koszmary gi/echów popełnionych przez 

judne z dwojga małżonków, nie do przebacze­
nia, nie do zapomnienia. Klucz dc zagadKl no­
si1 w sobir Karol Humaniecki. Ale ten miał 
teraz coś ze zmęczonego/ zaciętego w bólu 
i uporze, sępa, Brady, niezmiernie blady, ze 
zmęczoneml głęboko wpadniętem* oczynw. spo­
glądał nieruchomo w przestrzeń, a gdy go ktol 
z: gaćywał, z gestem zniecierplłwier.m patrzał 
żółtemt płomykami trawionych dziwnym ogniem 
oczu przed siebfc i odpowiadał monosylabami. .

-dy urządzono drugą jeszcze rewizję lo­
kalną w mieszkaniu Humanieckich, ceiem stwier­
dzenia szeregu szczegółów wątpliwych, w obe­
cności Karola, tenże siedział zadumany w kącie 
salonu, nie interesując się już jakby rozgrywa­
jącym się około niego epilogiem tragicznych 
wypadków. Z pochyloną głową patrzał tępo 
w złemię, oDoJętny na wyskkt śledztwa zbliże­
nia się ku tajemnej granicy prawdy.

Mierzono odległość haka k rnpy od ziemi,* 
urządzone nawet própne wieszanie Jednego 
r poMcjantóvp, byle tylko uprawdopodobnić je- 
dnę z dwu koncepcji, pozostających do roz­
strzygnięcia: morderstwo czy samobóistwo.

I gay sędzia śledczy stanał raz Jeszcze 
przed nieszczęśliwym człowiekiem, ł streszcza* 
jąc mu wyniki śledztwa zaznaczył, ie  nie ma 
mowy o morderstwie rabunkowem. a mai się 
do czynienia albo z samobójstwem, lub z mor- 
.derstwem I zadał mu pytanie, Jak on on sądzł
0 tem, Humaniecki głosem głucbvm. Jakby 
gdzieś z przepaść* idącym, rzekł cicho:

— Dzisiaj myśld* źe Ira popełniła czyn 
rozpaczy Mt

— A jak przypuszcza pan co mogło Ję 
do tego skłonić? —■ pytał pochwytliwle sędzia 
śledczy

— bez słowa Rummiecki wykonał ja­
kiś niezwykły, falisty, półkolisty gest reką, tru­
dny do odcyfrowania hieroglif psychiczny, l nia 
rzekł nic.

Ale w tym momencie Szeliga, który stfł 
z Doku i nie nazbyt wysuwał się na oczy Hu- 
manieckiemu, nabrał pewności, że Karoi H. wie 
coś więcej, że predycedensy tragedji domowej 
były mu znane, ale o nich mówić nie pędzie 
nigdy, i milczeć do grobu.

. I Szeliga, który dziwnie intuicyjnie uchwy­
cił ten niezwykły, falisty, półkolisty jakiś gest 
ręką, wyczuł w tem jednem niemem powiedze­
niu, źe Humaniecki Jakąś straszną, wielką winę 
odpycha precz od siebie i zwala Ją raczej na 
cienie zmarłej, i dlatego milczy zawzięcie i za­
taja jakąś prawdę, Jakąś rzeczywistość bolesną^.

Gdy opuszczano za chwilę mieszkanie przy 
pl. Łąckiego, Szeliga szedł zadumany, bijąc się 
z myślami co do znaczenia owego niedomó- 
wionego hieroglifu-gestu. Był teraz dziunie 
przekonany, że Humaniecki ukrywa coś przed 
światem, by nie zohydzać już pamięci zmarłej, 
by samemu nieść odtąa twardy krzyż nieszczę­

ścia na swych ramionach.
' Nieuświadomione, lecz drzemiące jakby 

'pod progiem świadomości, wątpliwości nagie 
ogarniać poczęły Szeligę. Szedł w wietrzny, 
chłodny dzień i pozwalał wichrom chłodzić swą 
rozpaloną głowę. Odczuwał jakiś niepokój. Raz 
jeszcze w pamięci ustalał pewne, niezbite fa- 
kta i próbował poddać je raz jeszcze analizie. 
Pozornie konstrukcja myślowa jego oskarżenia 
była opa.ta na wszelkiem prawaopoaobieństwie. 
Wszystkie dane zdawały się popie-ać wyłącznie 
jego podejrzenia, fl jednak czuł, że w twarzy
1 gestacn Humanieckiego kryje się coś nieu­
chwytnego, jakaś męka męczennika tajemnicy, 
jakiś stygmat zaciętego oporu, w kierunku za­
chowania milczenia za wszelką cenę...

Byłzeby to wysiłek mordercy, lub wsoół- 
nika mordu, w kierunku utrzymania się w teł 
roli, i nie zdradzenia siq ani słowem? Czy tez 

' jest to męska decyzja nie obnażania najskryt­
szej tajemnicy wobec tłumów, by 7 rzeczy świę­
tych, drogich, cennych, choćby ze względu na


